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Powieść T. A. Olizaroikiego.

Znajdzie sio w św iecie, który słuchaczowi
0  m łodych latach professora pow ie;
Czy był otyły, czy chudy zd m łodu?
K rew , m y śl, i serce z jaltiego wziął rodu? 
Gdzie brał nauki?... gdzie i jak  oddychał?
Czy łzy w ylew ał, czyli sin uśm iechał ?
Czy ogień wieczny miłością nazwany
1 jego serce oświecał przed laty?... 
Błogosławiony, czyli przeklinany.
Czy Mcssiasza jeszcze oczekiw ał,
Czyli w sprawdzenie proroctwa uwierzył 
1 calem  czołem  przed krzyżem  uderzył ?
Czy Mohameda szeryfem nazywał 
1 bra ł alkoran za życia podstawę ?
Czy pragnął sław y, czy jaką miał sławę ?
]alvic m iał cele —  i jak  się nazywał?... 
Najdzie się ta k i , który słuchaczowi
0  czem ja  nie wiem  dokładnie rozpow ie;
Ja  zaś to ty lko , co się dotąd mieści
W oczach m ej m yślł, umieszczę w powieści.

I.
PAN PROFESSOR.

Iliedym go pozna! był pół wieku b liz k i, 
Zdawna żonaty , otyły i nizki ;
Czoło w ysokie, w środku załam ane,
A nad oczyma w brwi się wsuwające;
Pociągłe oczy , ruchawe , błyszczące,
Białki krwawemi cętki nakrap iaue ,
Oznaka złości; lica rozłożyste,
B urakow ate, ciem ne i mięsisto;
Nos spadający, w ustach słówclt p e łn o ,
Uszy szerokie kwitnące baw ełną;
Włos w gruncie ciem ny, gęsty , rozrzucony,
Z wierzchu gdzie niegdzie srebrem  obciągniony ; 
Krzak balteubartów po obojój Stroniu 
Spłoszony brzytwą pod włosy uciekał,
1 wciąż swojego nazwiska się zrzekał.
Uśmiech szyderski nad policzków tonie 
Podlatał, błysltdł, i ludzi odstręczał

Od professora; ten uśm iech wyręczał 
Niekiedy słowa. O bfitem u w słowa,
W  słów ka, słóweczka , przycinki, żarcik i, 
Niekiedy nagle zatrzyma się mowa 
1 buchną z gardła krótkie w ykrzykniki,
W ysiłki płuców , krótkie zapytania,
Krótsze o ludziach , jadowitsze zdauia.
Albo gdy chw alił, to korce pochwały 
Z  ust professora ua w iatr się sypały.
Mówiono o n im , że dziw ak, fan tasta,
Ż e  to nie człowiek, ze obok swój żony 
Bladej , wyglądał jak  upiór czerwony ;
Ze szczególniejsza m usi być niewiasta .
Co z n im  żyć może. Gniewny , opryskliwy, 
Ani szczęśliwy , ani nieszczęśliwy,
Ani w esoły, i ani posępny ,
Nie wiedzieć jaki hum or; nieprzystępny,
Acz drzwi otwarte do jego kom naty 
Każdem u z lu d z i; ale tam  wchodzący 
M iał w swej śmiałości zwykle mnogie straty: 
Dostawał drżenia, ja k  występujący 
Z prym icyją na świat, z koncertem  artysta , 
Albo ja k  młody żołnierz przed a tak iem ;
T am  professora wzroK zrywa się ptakiem  
D rapieżnym . Jego śmiech z pory korzysta, 
E w aporuje z czerwonych fal l ic a ,
I  w górę idzie lub na dół osiada:
Jeżeli w górę to gościowi b iad a ,
T am  będz:i  b u rza , będzie łyskawica,
Będą p io ru n y ; bo twarz professora 
Jest ja k  świat cały. T am  m a każda pora 
Swoje processa. T am  śm iech ciągle wchodzi, 
To słonce twarzy nigdy nie zachodzi,
Bo nawet w tenczas, kiedy śm ierć w ybladlaj 
W apno na m iejscu cegieł twarzy k ład ła ,
T o wtenczas jeszcze to słońce nie gasło, 
Chociaż zżółkniało i stygło , ja k  masło. 
Brofessor lub ił w szlafroku , w szlafm icy,
W pantoflach, z fajltą poranek przepędzie 
W ogródku — tain on nie zwykł łajki szczędzić. 
1’rofessor lubił kiedy robotnicy 
Sp iewali piosnki wesołe i g łośne,
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M ów ił, żc w śpiewie jest do prac zachęta : 
»N aze! śpiewajcie! śmiejcie się dzićwczętal 
»Dziewcze najlepiej pracuje radosne.®
Żartował z n ie m i; patrzył jaK bo tan ik ,
T o widział kwiaty zwyczajne na głowie.
Patrzył jak kraw iec: widział długi stanik.
Jak  szew c, to p y ta ł: »Gdzie twoje obuwie ? 
»Durna! czemuto bócików nie spraw ić,
*Gdy masz pracow ać, a gdy masz się bawić 
rT o baw się boso, tańcząc nóg nie ża łu j,
»A rąk  pracując. Miłego pocału j;
»A m nie posłuchaj: T u  posadź ten kw iatek , 
»Ten w yrzuć; wstydź sięl schowaj na ostatek, 
»Połóż na stronie.® T u  dziewczyna nie wić 
Co zrobić z kwiatem . Pan professor w gniewie: 
»Fe! wstydź się I męża nie będziesz m ieć za to, 
»Bo kto piwonii posadzić nie um ić ,
*0  tym  zapomni i wiosna i lato.®
Dziwcze w płacz... »Ona żartów nie rozumie.® 
Professor każe dać kieliszek wódki 
I  tern zakoócza je j płacze i sm utki.
W raca do d o m u , i w fotel szeroki 
Zwolna zapuszcza swe dyszące b o k i,
Kwadrans oddecha psów letn im  oddechem ; 
Potem  poziewa , potem  szklankę ru m u  
P ije , i papier podsuwa z uśm iechem  
Pod tłusta r e k e , i śród książek tłum u  
Jeduę ze środka zazwyczaj wybiera,
Która się przed nim  naścieraj o tw iera,
Książka Iuopsztoka.

O wielki K lopsztoku! 
W ieleś ty iskier W professora oku 
1 duszy zbudził. Nawet twoi czarci 
U professora byli więcej w arci,
Niźli heleńskich rapsodów h e ro je :
»To dzieło duszy, tam to dzioło ciała.®
Mówił professor. Twoja sława grała 
Na jego s e rc u , boskie księgi twoje 
Pyły dla niego butelką le jdejską;
Nie mógł usiedzić z fotelu się zrywał,
Śm iał się złośliwie, i ręką alejsltą 
Pochwycą! książkę, szarpał, pru ł, znów zszywał, 
Całow ał: »To są relikwie 1® wołał.
Upadał w k rzesło , dyszał; ledwo zdołał 
W ziąć W rękę pióro. p au professor nądzil,
2Śe jest poetą; bo po ją ł, zrozum iał,
W szedł w świat poetów, bo m u  w głowie szumiał 
K um  i rym  brzęczał —  i w gruncie nie błądził. 
I  w y , jeżeli ujrzycie człowieka ,
Którego w księgę rzucona powieka 
W strzęsnie się , n ab rzm i, nagle się roztworzy, 
I łzę na książce lub  uśm iech położy,
Nie będzie błędu , jeżeli powiecie :
T o  j e s t  p o e ta .  Pownie jego życie 
Jest poetyczne, w jego raku pióro 
Pewnieby żyło , jego umysł górą

Nie dołem  la ta , w jego duszy pewnie 
W ięcej je s t ognia, n iż e li w tern d rew n ie ,
Z  którego łona błysnął ogień pierwszy.
O ! pan professor dalej jeszcze sądził,
Z e  Jo pisania pełnych ognia wierszy 
Potrzebny arak , i w gruncie nie błądził. 
W szak Łomonosów, wszak sam Szyller wielki 
D la swego ducha b ra ł skrzydła z b u te lk i; 
Professor um yst równał do balonu:
»Dalej fantazyjo! pełzaj u stóp tronu 
rNiezrównanego architekty życia!®
Ale fantazyja przez tyle warst ciała 
Profcssorskiego dobyć nie um iała 
Swych śmiałych lotów , więc ru m  ją  z ukrycia 
Miał nieść na widok. Szklanka ru m u  w garło, 
W raz się zanu rza; na chwilę zam arło 
W szystko, co żyło w professora g łow ie; 
T u m an  przed jego wałęsa się w zrokiem ,
Cały świat widać za m głą , za ob łok iem ;
Czas użyć głosu , i słowo po słowie 
Z  ust m u  wygląda, ale ust granice 
Przejść się nie waży... czupryna się kurzy, 
Brwi się podnoszą, blakują źren ice ,
Usta buchają , krew  się w zdym a, b u rz y ; 
Zalewa rysy , faluje przez sk ro n ie ,
Czoło i oczy, i na cyplu nosa 
Stacza swe m ety. M yślałbyś, że osa 
Lub szerszeń m ieszkał w professora ło n ie , 
T eraz w ezbraniem  źródeł k rw i wzniesiony 
Aż do o tw oru ; kędy powonienie 
Ma swe granice-, ztamtąd wynęcony 
T chnien iem  powietrza na znak dziękczynienia, 
Albo ■ przez z em stę , na nosie zostawił 
Krwawy ku rhanek . I  gdybyś ustawił 
Tw arz professora, i z płaczu zsiniałą 
Tw arz n iem ow łątka, a to byś się zdu m ia ł, 
F arb  podobieństw em , i spytać byś um iał 
Siebie samego : Za czem się to stało ,
Ze na dnie ró żn y m , i tak jeszcze różnym , 
T ak  eą podobne do siebie kolory?
W  tem  sio otwarły źródła po tu , pory,
I  pot wystąpił i był zbyt usłużnym  
Frofessorow i; wraz m u  ułagodził 
Ostry koloryt lic a , poobchodził 
W szystkie zakąty twarzy , na kurhanek  
Nosa wyskoczył, i nos był ja k  zbanek 
Z  wody w yję ty , na k tórym  zostawia 
Woda swe krople —

Pan professor wprawia 
Ilozwage w czoło. Rozwaga nie um ie 
UżywaćŁgłosu w krwie i uczuć szum ie,
1 jego m y ś li, jako rozbitkowie,
Szukają lądu po se rcu , po głowie,
1 nie znajdują i nikną w odm ęcie,
1 jego u m y s ł, jak  powóz na sk rę c ie ,
Z łam ał się.



Wchodzi fu rm an do kom naty; 
Professor w zrokiem  z szybami się k łócił,
A do furm ana pół twarzy o b ró c ił:
•biadaj , studencie 1 czytaj ; bo do straty 
Nie w iele czasu ; prędzej... bliżej siadaj:
Co napisałeś, co umiesz ? no , gadaj.

FU RM A N .

Ja um iem  panie... W szak pan wie, co um iem . 
PR O FE SSO R .

Pan jesteś g łu p i; precz 1 P an  jesteś T u m im ,
N ie jesteś O r im ; o n ie , n ie  szlachcicuI 
Pairzysz na n iebo , widok a rcy -m iły ;
Patrzysz na księżyc, cóż widzisz w księżycu? 
Patrzysz na gwiazdy, z k im  gwiazdy walczyły? 
Gwiazdy piołunnej w niebie szukasz m oże ?...
O ! n ie ! nie szukaj ; wszak ta gwiazda spadła, 
Potłukła m nogie , słodkie wód zwierciadła ,
I  zmieszała się z w o d am i, przestw orze 
Zm ianom  u le g ło ; kędy przeleciała 
Piołunna gw iazda, tam  iskry goryczy 
Pow ietrzna ręka z gwiazdy obryw ała,
I  z pierwiastkam i m ieszała słodyczy,
T a  jest na ziem i epoka goryczy.
A m oże szukasz gw iazdy, której dano 
P łucz  od przepaści studzieii, co otwarła 
Studnia przepaści, z której buchnął garła 
D ym  i zasypał powietrze i słońce 
1 wszystko ja s n e ; w szarańcze się zm ien ił, 
W ziął jad  niedźwiadków na swych pyszczków 

k o ń ce ,
I  szkodził ludz iom , na których pieczęci 
Bożej nie było. Musisz m ieć w pam ięci 
y lpoH aljp sys ■ wszaltżeś tam  zaglądał,
A rnożeś dociec tajem nicy zadał.
O! jeź li spojrzeć chcesz w słowa proroka, 
Dostańże sobie prorockiego oka —
Ale n ik t jeszcze m yśli nie otworzył *
F urm an  z podełba poglądał na p a n a ,
Przeżegnał piersi i odszedł z p rzestrach em ,
I krzyk zewnętrzna powtórzyła ściana.
A pan professor: »Nad błękitnym  dachem ,
Co zowiesz n ieb em , nasze m yśli k rą ż ą ;
Spytajże dokąd?... k iedy , i ja k  zdążą?...
Nacóżto ludziom  m yśl wypuszczać z czoła ? 
Nacóżto z klatki wypuszczać sokoła?
Cóz sokoł m oże? Może w górę w zlatać,
Może swój oddech i swe skrzydła wplatać 
W c h m u ry , w o b ło k i; swe piersi przenaszać 
Z miejsca na m ie jsc e , i tryum f ogłaszać 
Nad nizką ziem ia. M y, chodząc po z iem i, 
Śm iejem  się z p tac tw a, że nie um ie chodzić. 
Ztąd łatwo strony obicdwie pogodzić,
P tak  chciałby chodzić nogam i naszem i,
My chcem y latać skrzydłam i p tasiem i;
L ub innem  słowem: P tak chce być człowiekiem,
A człowiek ptakiem — i to będzie z wiekiem...*
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Profossor dalej chciał objawiać jeszcze ,
Zona przerw ała te zapały w ieszcze,
W biegła z p rzestrachem , załam ując dłonie : 
»Ja nieszczęśliwa!"

PR O FE SSO R .
Cóżto jest asani?

Ż O N A .
Ty jesteś chory!

P R O FE SSO R .

Żonki i poddani 
Jeden los m ają ... Czem cesarz na tro n ie , 
T ern  jest m ąż w domu. Proszę nie przerywać 
L ek cy i; precz z Bogiem! Poco m i tu  śpiewać 
Po nad uszyma o swoich nieszczęściach?
W kolebkach głupie m arzą o zam ęściach ,
A potem  kiedy ksiądz powiąże stu łą ,
P ła c z a , skawccza. Asani tak czułac 7 o o o
Nigdyś uie by ła, i być nie pow inna;
Zkadże ta czułość? Stara , a dziecinna.O 1

Ż O N A .

Panie M ichale... m oj drogi! m ój m ężu !
P R O FE SSO R .

Precz ! precz ztąd babo 1 kusicielu w ężu ; 
M ichał się nie da skusić jako A dam ;
Patrzaj a sa n i, ja  ręce zakładam 
1 nic na p łacze , jęk i nie odpowiem.

Ż O N A .

Ja  to opłacę mój M ichale zdrowiem.
PR O FE SSO R .

Nie płać asan i; lepiej zostań d łu ż n ą , 
Tym czasem  nie m ecz uszu mowa p ró żn a ;
—  T u  się oglądnął —  i gdzieżeś studencie I ? j 

Ż O N A .
T utaj żadnego studenta uie było.

PR O FE SSO R .
A z kim że przecie tak się tu  m ówiło?

Ż O N A .
Z Paw łem  furm anem .

PRO FESSO R.

Siać masz przedsięwzięcie, 
To siej , a zbierzesz. D la czegożby Paweł, 
P io tr, Ł ukasz , M aciej, Kasper albo G aw eł, 
Nić m iał posłyszeć to g o , co się mówi 
D o Alexandra albo Juliusza ?
Cóż między nim i różnicę stanowi ?
T ych  w cieńszej, tam tych w grubszej skórze dusza, 
Ale objętość duszy ich jednaka —
Jeszcze raz tego przysłać m i chłopaka ;
Z  tego stworzenia ja  zrobię człowieka.

Ż O N A .

Chodź ju ż  n a  obiad.
p r o f e s s o r .

Obiad n iech  zaczeka!... 
. (Ciąg dalszy nastąpi.)

)
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UŁAN POLSKI.

Murat znajdował się w Madrycie; miał on 
do Junota przesłać depesze największćj wagi, 
lecz nieszczęściem wszystkie drogi, które pro­
wadziły do Lizbony, osadzone były gerylasaini, 
a mianowicie wojskami, zostającemi pod do­
wództwem najdzielniejszych mężów Hiszpanii, 
wsławionych w tej walce o ziemię ojczystą; 
oddziały te składały armiję Castagnosa. Murat
0 tych przeszkodach, i ztąd wynikłym kło­
pocie, mówił z baronem Strogonów, posłem 
rossyjskim na dworze hiszpańskim, który pod­
ówczas został się w7 Madrycie. Wiadomo, że 
Rossyja żyła wtedy z Francyjn w przyjaznych 
stosunkach. Pan Strogonów powiedział na to 
wielkiemu księciu Berg, ze nió masz nic łat­
wiejszego, jak to, co zamyśla, do skutku przy­
prowadzić. »Admirał Siuiawin stoi w porcie 
lizbońskim,« rzekł poseł, »proszę mi dać tylko 
najroztropniejszego z waszych polskich uła­
nów, a ja go w rossyjski przybiorę mundur,
1 wręczę mu depesze do admirała. Ilsiążę ze 
swojej strony niech mu ustnie swoje rozkazy 
powierzy , a wszystko pójdzie najlepićj, bo 
chociaż go kilka razy w drodze do Lizbony za­
trzymają, jednakże nic to nie szkodzi, albo­
wiem powstańcy wolą mieć za sobą neutralność 
naszę, niż do nieporozumień dawać powody.fc

Ta wyborna rada, niezmiernie ucieszyła 
Murata. Natychmiast wezwał dowódzcę 
Polaków, Wincentego Krasińskiego, aby mu 
wynalazł rozsądnego i doświadczonej odwagi 
człowieka. O podobnych ludzi nie było 
trudno między ułanami polskiemi, i tylko sam 
wybór był najtrudniejszy. We dwa dni po­
tem Krasiński stawił przed wielkim księciem 
Berg, młodzieńca ze swego korpusu, za któ­
rego własną głową ręczył; nazywał się on 
Lekczlyński, i miał lat d8.

Wielki książę wzruszył się, widząc, iż tak 
. młodego człowieka na tak pewne miał na- 

■* i ażać niebezpieczeństwo; albowiem, gdyby go 
odkryto, śmierć czekała go nieci y k ^ . Murat 
nie mógł się wstrzymać, aby Lekczyńskiemu 
nie wystawił w żywym obrazie niebezpie­
czeństwa, na jakie się narażał. Młody Polak 
uśmiechnął się i odpowiedział skromnie i 
z uszanowaniem: »Niech tylko W. Wysokość 
udzieli mi swoich rozkazów, a ja zaszczycony 
jego zleceniem, o ile można najlepićj wszy­
stkiego dopełnię.« Murat poznał 9ię na od­

ważnym umyśle młodzieńca, i powierzył rau 
swoje zlecenia, a baron Strogonów wręczył 
mu depesze do admirała Siniawin. Młody 
Polak, przebrawszy się w mundur rossyjskir 
puścił się w drogę do Portugalii.

Gościńce, jakto już nadmieniliśmy, pokryte 
były oddziałami wójsk hiszpańskich. Przez 
ńćrwsze dwa dni jechał bez przypadku, nikt 
jo nie zatrzymał; dopićro na trzeci dzień 
>o południu otoczył go oddział Hiszpanów, 
ttóry go rozbroił i przed dowódzcę powiódł. 
Szczęściem dla dzielnego młodzieńca, byłto 
sam Castagnos. Lekczyński zrozumiał swoje po­
łożenie, i wiedział dobrze, że ktokolwiek był­
by tu dowódzcą j zaczął go badać, musiałby 
zginąć nieochybńie, gdyby w nim francuz- 
kiego żołnićrza poznano. Natychmiast więc 
moęno sobie przedsięwziął, od tój chwili ani 
słoj?óva po francuzku nie mówić, i tylko ros- 
sjjskiego lub niemieckiego używać języka.

Dzikie wrzaski, jakie wydała zajadła zgraja, 
która go wlokła przed Castagnosa, otworzyły 
inu oczy na los, jaki go czekał, a przytem 
wspomnienie okropnego zabójstwa, popełnio­
nego na jenerale Rene przed kilkoma tygo­
dniami, było dostateczne, aby krew ścięła się 
w żyłach młodzieńca. Śmierć sama nigdy 
nie zatrwoży odważnego serca, lecz ponieść 
ją w skutek najwyszukariszych katuszy, wię- 
cój jest, niż. ludzkie siły znieść mogą.

»Hto jesteś?!! zapytał Castaguos młodego 
Polaka po francuzku, którym językiem płynnie 
mówił. Lekczyński wypatrzył się na pytają­
cego, wstrząsnął głową, i odpowiedział po 
niemiecku: »Nie rozuraiem.« Castagnos zrozu­
miał go i zaczął do niego tymże samym 
językiem, lecz nie ćhcąc dłużej badaniem 
zajmować się, wezwał oficćra ze swego sztabu, 
który z nim rozmawiał się dalej. Młody 
Polak odpowiadał to po rossyjsku, to po nie­
miecku, i strzegł się jak najmocuićj, aby się 
ani jednem francuzkićm słow7etn nie zdradził. 
Jednakowoż dręczyło gc to okropnie, gdy się 
ujrzał w ina^ej izbie, otoczony krwiożercza 
tłuszczą, oczekującą co chwila wyroku, że 
jest winowajcą, t. j: Francuzem, aby go po­
rwać i zamordować. Oburzenie do tego sto­
pnia doszło, że sam jenerał nie zdołał go 
utłumić; następujący wypadek w taką matnię 
węędził nieszczęśliwego więźnia, że nie było 
juz żadnćj ocalenia nadziei. Jeden z adjutan-
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tów Castagnosa, fanatyczny patryjota, o jaUi^b 
nie trudno było w hiszpańskiej wojnie, i który 
zaraz z początku powstał przeciw Lekczyń- 
skiemu, nazywając go trancuzkim szpiegiem, 
wszedł do irby, gdzie się odbywało śledztwo 
i prowadził za ręhę włościanina w brunatnym 
kaftanie, w wy okiin kapeluszu z czerwonem 
piórom. Oficór przebiwszy się przez zgraję; 
stawił włościanina przed Polakiem i rzekł: 
tFr-zypatrz się mu '.obrze, i powiedź, azali 
to jest Niemiec lub Moskal ? bo ja powiadam, 
źe to szpieg, i gotów jestem przyaiądź na zba­
wienie mojeU dod^ł i tupnął w ziemię nogą.

Tymczasem włościanin przypatrywał się 
młodemu Polakowi, lecz to nie długo trwało, 
bo ledwie kilka razy zmierzył go od stóp do 
głowy, kiedy oko jego ożywiło się i zaiskrzyło 
dziką nienawiścią: »To Francuz, to 1 rancuz U 
zawołał i uderzył w ręce, potem opowiadał, 
źe przed kilkoma tygodniami był w Madrycie. 
»Tam ja tego człowieka poznałem, albowiem 
kapował ode mnie furaż, za który zapłacił 
kwitem, a teraz kiedyśmy go schwytali, 
rzekłem do naszych: ze to jest oficór fran- 
cuzki, któremu obrok mój sprzedałem.#

Byłato nfajrzeozywistsza prawda. Sam Ca- 
stugnos w duchu był o tóm przeświadczony, 
lecz jako szlachetny przeciwnik nie chciał 
krwi rozlewem utrzymywać budowy hiszpań­
skiej wolności, któraby i pięknićj i frwalej 
się wzniosła, gdyby tacy męze jak on, jak 
Laromana, Palafos i kilku innych stórowali 
okrętem ojczyzny. Widział on dobrze, ze 
młodzieniec ten nie jest Moskalem, ale miał 
powód obawiać się dzikićj swawoli, jakićj- 
by dopuszczono się, gdyby w nim Framuza 
odkryto. Castagnos utrzymywał, aby go wolno 
puścić, gdyż Lekczyński ciągle obstawał przy- 
tern , że jest Kossyjaninein, i źe ani słowa 
po francuzlm nie umie. Lecz za pierwszćm 
słowem, które w jego obronie wyrzekł jene­
rał, podniosło się sto groźnych głosów, i już 
obił się o jego uszy wyraz : Zdrajca. Nie po­
dobna było o łagodności pomyśleć, >’Chcecież 
więc zerwać z Rossyją, którćj neutralności 
pragnęliśmy tak usilnie ?« — »Nie!« odpowie­
dzieli oficćrowie, »leez musimy go jeszcze 
wybadać.# — Lekczyński wszystko rozumiał, 
jgzyk hiszpański nie był mu obcym. Zapro­
wadzono go do izby, mającój pozór najokrop- 
nićj*zego więzienia. Jak tylko drzwi za­

mknęły się za n im , przypomniał sobie, ze 
juz 18 godził nic nie miął w ustach ; do­
dawszy do tego utrudzająca podróż, okropność 
położenia, nie będzie nas dziwić, że nieszczę- 
liwy bez zmysłów prawie upadł na wiązkę 
słomy, rozesłaną w kącie więzienia. Słońce 
jeszcze nie było zaszło, bo promień jego, tak 
jasny ns pięknem niebie Estremadury, prze­
ciskając się przez wązkie okienko, wysoko wy­
bite w ścianie, na chwilę jeszcze napawał 
wzroj. biednego więźnia. Lecz w krótce znikła 
i ta pociecha; niebo okryło się chmurami, 
ciemność ogarnęła wszystko, Lekczyński roz­
walał całą okropność swego położenia, sądził
0 nićm z krwią zimną, i czuł, ze juz nie było 
ńadziei. Wprawdzie posiada! on wiele od­
wagi, lecz w 18m roku uinićrać, to na zbyt 
wcześnie, na zbyt żalu za światem, którego nie 
poznał, nie użył. Przez chwilę walczył jeszcze 
z ponuremi obrazami, które roiły się w jego 
fantazyi, lecz wkrótce sen go zwyciężył, a 
sen tak mocny, że prawie śmierci się równał.

Minęło może ze dwie godzin, kiedy drzwi 
więzienia otworzyły się po cichu, i któś 
wszedł ostrożnie. Światło od lampy zakryte 
było ręką, aby nie rzucało blasku; osoba przy­
była scnyłiła się nad śpiącym więźniem, ręka 
zakrywająca lampę, trąciła gc po ramieniu, i 
głos słodki, łagodny, n.ewieści, rzekł do mego 
po francuzku: »Chcesz wćpan jes'ć?« Zerwał 
się Polak, obudzony blaskiem światła , do­
tknięciem rek i słowami młodej dziewczyny,
1 na pół śpiący prawie zapytał w niemieckim 
języku: »Czegożto chcecie ode mnie ?#

»Natychmiasl niech mu jeść dadzą,# rzekł 
Castagnos, dowiedziawszy się o wypadku tej 
pierwszej próby. »Potćm osiodłać mu konia, 
niecli z Bogiem jedzie. On nie jest Fran­
cuzem; jakżeby mógł do tego stopnia nad 
sobą panować; to rzecz niepodobna.«

Ale Castagnos nie rozkazywał sam jeden. 
Wprawdzie Lehczyńskiego nakarmiono, lecz 
konia nie osiodłano, musiał zatem aż do rana 
pozostać w więzieniu. Potem przeprowadzono 
go w miejsce, gdzie mu pokazano zeszkara- 
dzone ciała dziesięciu Francuzów, których 
zamordowało chłopstwo z Truxillo, i lam 
przepędził dzień cały, dzień długi, w ustaw- 
nej obawie podobnejże śmierci. Nieustannie 
otoczony sidłami, szpiegowany uszami, które 
kazden głos jego chwytały, pod strażą ócz
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b y stry ch , śledzących najdrobniejszego r u c h u , 
szlachetny ten  i śmiały Polak, pam iętał na dane 
sobie słow o, i żadnem  p o ru sz e n ie m , żadnym  
głosem  nie wydał się , czem  Lył w istocie. Na- 
itoniec po wielu godzinach okrótnej próby , od­
prowadzono go do w ięzienia, gdzie w samotności 
inógł nad sobą rozm yślać.

»>lości panowie 1* rzek ł je n e ra ł C astagnos, 
»równie jak  wcpanowie czuję eałą ważność p rze­
szkodzenia porozum ieniom  się m iędzy dowódzcami 
rozm aitych korpusów  francuzkich w H iszpanii; 
lecz w położeniu , w jak iem  się ten  oficer znaj­
duje , nie m ożem y go na świadectwo jednego 
z naszych o szpiegostwo obwiniać. Człowiek icn 
m ylić się m oże —  podobieństw em  się uwodzi; 
inielizbyśm y zabójcam i zostać? Tego nie do­
zw olę, to być nie pow inno , mości panowie 1- 

Oficer, k tó rem u  ów włościanin powierzył swoje 
domysły w zględem  więźnia, był z rzędu tych n a ­
m iętnych  ludz i, którzy chwyciwszy się jakiego 
zdania, d ioćby  najniesłuszniejsze było, obstawać 
przy niem  usiłu ją. Jakoż tak rzecz obrócił, że 
człowiek ten je s t francuzkim  szpiegiem , i jakąś 
bardzo ważną osobą. »A choćby nawet był i 
Moskalem,*' dodawał; sto przeciez M oskale trzy­
m ają  z Francuzam i I*

Lekczyński z ukontentow aniem  wrócił do swego 
więzienia , bo prawie przez 12 godzin widział 
sam e tylko szubienice i krwawe, oszpecone ciała. 
Zdawało m u  się jeszcze przez szczeliny w m u - 
rach  więzienia widzieć cienie tych o fia r, k tó re  
pokazywano m u na drzewach przy drodze. Pod 
nawałą tych krwawych obrazów zapadł on znowu 
w sen głęboki, podczas którego drzwi się otwo­
rzyły zwolna i po cichu. Osoba jakaś przybliżyła 
się do jego  posian ia , i ten  sam. łagodny glos nie­
wieści odezwał się: » Wstawaj wćpan i pójdź ze 
m ną, będziesz ocalony; twój koń czeka ju ż  w po­
gotowiu. * M łodzieniec na te wyrazy przebudził 
się, i tyle m iał przytom ności um ysłu, że po nie­
m iecku  odpow iedział: rCzego chciecie ode mnie.* 

Kiedy Castagnos dowiedział się o te j nowój 
próbie i wypadku o n e j , zaw’o ła ł : -Młody ten
Kossyjanin jest zacnym  człow iekiem  I* 1> prawdzie 
on go p rzen ik a ł, lecz jego sposób myśleui a nie 
m ia ł żadnego wpływu w owym sądzie , który 
chciał koniecznie winnym uznać oficera, a zawsze 
niewinnym go znachodził.

Noc, k tórą  przebył Lekczyński, była okropną. 
N azajutrz nim  jeszcze zeszło słońce, przyszło 
czterech  lu d z i, między tym i był i te n , co go 
w M adrycie w idział, i prowadzili go przed sąd 
w ojenny; rozm aw iając między sobą, grozili w ię­
źniowi , k tóry wierny postanow ieniu , zdawał się 
nie rozum ieć. W obec swoich sędziów zapytał 
zawsze po n iem ieck u , gdzie je s t tłum acz je g o ;  
naltoniec przywołano go i zaczęto śledztwo.

Z  początku zapytywano go o celu podróży jego 
z M adrytu do Lizbony,- m iasto oduowiedz: wska­
zał na depesze posła rossyjskiego do adm irała 
Siniawina, i paszport- Zapew ne bez nieszczęśli­
wego spotkania się z w łościaninem , który u trzy­
m ywał, że go widział wM adrycie, dowody te  były by 
nadto wystarczającemu, Lecz zeznanie tego czło­
w ie k a , który z nadzwyczajną, bo z pravvdy wy­
nikającą stałuścią, przy niem  obstaw ał, rzucało 
na m łodego Polaka g-uLy cień p odejrzen ia , 
w in iarę  którego nam iętni sędziowie uznawali go 
za szp iega , a tóm  sam ćm  pogorszatc się jego  
położenie. Z  ten t w szystkićm  stale on trzym ał 
się tego, co raz w yrzekł, i strzegł się p ilnie, aby 
w jak iem  nie zdradził się słowie. »Zapytaj go,* 
rzek ł prezydent sądu. >; Azali on kocha H iszpanów, 
gdy nie jest F rancnzem ? T łum acz  przełożył 
m u  to pytanie.

»0  bez w ątp ien ia ,* odpowiedz.ał L ekczyńsk i, 
ukocham  naród hiszpański i szacuję go , że nie 
zna granic w poświęceniu się dla swojej ojczyzny. 
C hciałbym , żeby go naśladowały inae narody... 
żeby nakoniec z F rancyją  i z H iszpauiją zgoda 
stanęła.*

»Panie pu łkow niku,*  rzek i tłum acz do prezy­
denta, »więzień powiada, źe nas n ienaw idzi, po­
nieważ my prowadzimy rozbójniczą w o jnę , że 
nam i pogardza i żału je, że cały naród nasz nie 
je s t  jednym  człow iekiem , aby te j okaopnćj 
w ojnie jednym  ciosem  koniec położyć.*

Kiedy to tłum acz mówił, wszystkich oczy w pa­
trywały się w tw arz więźnia, śledząc w niej każde 
wzruszenie duszy, jak ie  na n im  sprawiło fałszywo 
tłum aczenie  jego  odpowiedzi- Lecz młody Polak, 
idąc przed ten sąd, przygotował sic na każde do­
świadczenie , i jeszcze raz postanowił so b ie , sta­
łością niezachwianą u m js łu ,  pokonać wszystkie 
podejścia i g ro źb y ; jakoż tak  dobrze odegrał 
swoję rolę, że nikt nie dostrzegł na je g °  twarzy 
aby cokolwiek z słów tłum acza rozum iał.

tM ości panowie!* zawołał jen era ł Castagnos, 
obecny tym  p ró b o m , k tó re  bez jego wiedzy 
przedsięw zięto ; »zdaje mi się, że niesłuszne po­
dejrzenie pada na lego m łodzieńca. W ieśniak 
pewnie się pom ylił. Natychm iast wrócić wolność 
więźniowi, i puścić go swoją drogą. Jeżeli będzie 
zdawał sprawę z tego, czego doznał, n iech  raczy 
pam iętać, ze niebezpieczne położenie nasze wy­
m aga surow ości, k tórćjśm y użyć m usieli.*

Lekczyński odebrał swój oręż i depesze, przy- 
te m  zaopatrzono go p aszp o rtem — i tak, dzielny 
ten  m łodzieniec zwycięzlto wyszedł z najokrop- 
n ićjszej p ró b y , na jak ie  ludzie w życiu sw ojem  
częstokroć wystawieni bywają. Przybywszy do 
Lizbony, dopełnił z lecen ia , i chciał znowu wra­
cać do M adry tu ; lecz Jnuot nie zezwolił na to.
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—  Ze L w ow a.  —

U  Kuhna i Milliko oskiego wyszło  właśnie  dzieło 
w języku niem eckin : F lora der S tadc L em h erg  i t. d. 
( F l o r a  m i a s t a  L w o w a ,  c z y l i  o p i s a n i e  r o ś l i n ,  
d z i k o  o k o ł o  L w o w a  r o s n ą c y c h ,  u p o r z ą d k o ­
w a n y c h  w e d t n g  c i a s u  i c h  k w i t n i e n i a .  P r z e z  
l ł r  A ( e x .  Z a w - ó z k i e g o ,  p r o f e s o r a  m a t e m a ­
t y k i ,  f i z y k i  i n a n k i  w y c h o w a n i a  w  r a k i a d z i e  
n a j m o w y m  d ' a  r e g u l a r n e g o  k l e r u  G a  i c y i . )  
A u to r  tem dzie łem , z tak żmudną pracą  u ło żo n e m ,  
nie małą uczynił przysługę miłośnikom p rzy rody  ojczy- 
stćj. Naturalista  znajdzie tu każdą, około  miasta naszego 
dziko-rosnąną r o ś l i u ę , wyczyta  dokładną ^e j  charak te ry­
stykę, a praktyk dowić się często o jej użytku i w ła sn o ­
ściach. Przydanie  na końcu nazw polskich, nową i tak 
p o żądaną  dziełu temu nadaje w a r to ść ,  za co czyUm icy 
polscy  winni wdzięczność szanownem u au torow i.  F lora  
L w o w a  zawiera w  ogóle 389 gatunków z 832 rodzajami 
roślin. Najpierwsza przytoczona tu r o ś l in a . zakwitająca 
oko ło  naszego miasta, jes tto  Cralantus nioalis L .  (S  n i e- 
ż y c a  r a n n a ) .  Ttośnie po  gajach i chaszczach. Znajdzie 
ją w  gaju Kortum a, na Cetnarówce,  u Stćj  Zofii i t. d. 
Kwitnie ja z  w  p o lo  y e lutego. Ostatnia roś l ina ,  która 
świćżym kwiatem swoim ozyw.a. obumićrającą jaz i do 
kilkomiesięcznego letargu gotującą się p rzy rodę  naszych 
.okolic,  jak o sn tn ia  piękniejszego zmartwychwstania  na­
dzieja,  jes tto  Pam assia  pa lustris  L . ( D z i e w i ę c i o r n i k  
p o s p o l i t y ) .  Roślina ta wzrasta po  bagnistych łąkach, 
n a  moczarach l e śn y ch ,  ko ło  Kisiell .i,  w  Krzywezycach 
i t. d. Kwiat ma b ia ły ,  p rzypom inający  zbliżające się 
śniegi. S. J.

Pan J.  Łukaszewicz juz drugiem dziełem o dysśy- 
dentach literaturę historyczna zburncił.  Dzieło o ko­
ścio łach braci czeskich w  d a w n e j W ie lk o -P o lszc z t ,  w y ­
d ane  w Poznaniu  1835 r.  u P o m p e ju sza ,  je s t  rzeczy ­
wiście h istoryja  akatolików polskich do osta tnich do- 
ciągnioną czasów. P- Łukaszewicz kreśląc w  i z. dzieje 
d y i iy d e n tó w  poznańsk ich ,  p rzekonał  się z ap ew n e ,  iż 
o brazu  rozmaitych lo só w ,  jsk ich  bracia czescy ,  lu trzy  
i kalwini w Poznaniu  doznali ,  nie można skrdślad ,  nie 
dotykając  ogólnćj historyi akatolików polskich, zwłaszcza 
że ró ir .ow ie rcy  polscy  nie tylko z s o b ą ,  ale i z dyzu- 
nitami się łączyli  i l iczną osadę składali.  JakoZ opis 
zejścia się d u chow nych  dyssydenckich z greckiemi na 
ro zm o w ę  u księcia Óstrogskiego, w  Wilnie r. 1599, jest  
najciekawsza częścią tdj nader  zajmującćj ksiażk. Pićrw- 
sza  więc  część z niewłaściwym o kościołach braci cze­
skich  nap isem ,  jes t  niemal pow tórzen iem  teg o ,  cośmy 
już  w  książce o dyssydentach z. r .  wyczytali .  S ław ny 
zjazd sandomierski ohszdrnidj nieco opisany wedle Ja b ło ń ­
skiego (.H istoria consensus sandom iriensisj. Wiek 18sty 
w yję ty  jes t  z dz:e ła :  A u sfu h rlich er  B ericht eines p o l-  
n isc h tn  E inw ohners von den Schicksalen der sam m tlichen  
D its id tn te n  in Polen u n ter der R eg ierung  S ta w sla u s  
A u g s t u s j  1744. Lecz prawdziwe zbogaccnie naszdj 
h i t tc ry czn ć j  l i teratury s tanowiącą część w ia d o m o śc i , 
w y ją ł  uasz dziejopis d y s y d e n t ó w  z archiwum braci cze- 
shieh W Lesznie i z wielu innych. Niektóre z tych a rch i­
w ó w  w ,  ję te  p a p ić r y ; jak  n. p: P odroż Sandom ierska  
S im ona  Teofila Turnowskiego umieścił a u to r  całkowicie 
od  stronicy  7 4 ;  żału jemy ty lko ,  że P o d ró ży  litew sk ie j 
tegoż T urnowskiego i o b ro n y  sandomierskiego konsensu 
i wielu dzieł p o lem icz n y ch , za i p rzec iw  dyssydentów, 
szczegółowo nir wyliczył. Szacowna książka jego p rz y ­
daniem jeszcze kilku arkuszy nie wydałaby się droższa 
dla t y c h ,  którzy jćj wartość  cenić um ie ją ,  a literatura 
s nizkąd teraz  ra tunku nie m ająca ,  pokrzep iłaby  się 
wiadomościami i krok naprzód postąpiła ,  co się obecnie 
rzadko  jćj zdarza. Cokolwiek bądź, p. Łukaszewicz obe­

znaje nas bliżćj z losem wyznania ,  które literaturze Ko- 
meniuszów Johnsfonów, Rybińskich, Turnow sa ich  i ty lu 
innych m ężów  w y d a ło ,  którego członkami byli O s tro -  
rogowie,  Opaleńscy, G o ra jscy ,  O rz e lsc y ,  L eszczyńscy ,  
które się do wykształcenia dwóch języków  sławiańskich,, 
polskiego i czeskiego, do rozszerzenia ośw ia ty  w  n a ro ­
dzie naszym w  ló tym  wieku znacznie p rz y ło ż y ło ;  lecz 
dziejopis , wystawiając  k o rz y śc i , nie p rzemilczał i szko­
dliwego ich na losy kra jow e w pływ u .  Już  za W ła d y ­
sława IV. akaiolicy na p o s tronnych  nadzieje b u d u jąc ,  
uczyli się wiązać z nieprzyjaciółmi k ra ju ,  a w  szwedz 
KleJt za Jana  Kazimierza wojnie w y p ły n ę ły  z tego ź ród ła  
wszystkie nieszczęścia. L u b o  au tor  jenealogii tych wy- 
pan k ó w  gienetycznie nie ro z w in ą ł ,  wszelako jasny nam 
skrćślił  o b ra z ,  którym czytelnik zaspokoić się może. Pan  
Łukaszewicz nie maże lewą ręką, co p raw ą  napisał,  jak 
ś. p.  l iand tk ie ,  w  swojej tak nazwanej H isto ry i narodu  
polskiego ,  i p rzy  zbieraniu materyjałów do swojej hudo-  
wy ostrza rozum u nie stępił .  O pow iadanie  jego p łyn ie  
sp o k o jn ie ,  jak  p o to k ,  w  którym żadne przeszkody nia 
ste rczą ,  język p o p ra w n y ;  s ło w e m ,  książka p. Łukasze­
wicza i z treści i z p o s ta c i ,  i i p rzerobienia  rozumem  
wątku historycznego, a o  rzadkich l i teratury  na.zćj zjawisk 
należy i sprawiedliwą au torow i przynosi chlubę. (G .K .)

Jan. Chryz. Pasek w  Pamiętnikach swoich przytacza 
godną zastanowienia badaczy  na tu ry  odwagę małej p tc  
szyny :  »St inęliśmy (m ów i)  p o d  Kozieradami na t rzy  
niedziele p rz eć  Świątkami. T o  t u a o w n a ,  że kiedy m< 
z b udow ano  chłodnik p rzed  namiotem z b zozowego 
chrustu ,  zaraz  w tymże Jniu p o czą ł  sobie robić  gniazdo 
trznadel  u samych drzwi mego namiotu a w p łocie  o w e ­
go chłodnika,  i jawnie  na gniazdo znosił  między gęstwą 
lu d z i ,  zbudowaw szy je ,  uasiadł na swoich jajkach i wy 
lągł m łoue .  W  owym  chłodniku  b y ł  s tó ł  z tarc ic  na 
soszkach zrobiony, u tego sto łu  jadano ,  pijano, w  karty 
g ryw ano ,  strzelano czasem, w o łan o ,  a p tak  siedział i nie 
b a ł  się najmnićjsze; rz e c z y ,  chóćto  b y ło  zaraz w  rogu 
s to łu ;  gdy mu się je»ć chciało,  to  przed  rumakiem owies 
zbierał.  W ysiedz ia ł  tedy  o w o  swoje  p o to m s tw u ,  w y ­
c h o w a ł  i w y p ro w a d z i ła  (& . P .)

P. Zubow  nie daw no  w y d a ł :  »Zwycieztwa rossyj-  
skich wójsk w  krajach  kaukazkich od r.  1800 do I 8 H ,  
z życiorysami, w iJo k a m i,  planami b itew i ogólną kartą  
Knukazu.s Dzieło to składa aię z dz.ewięciu tomów.

Pan Serwaczyński daje w  Peszcie muzyczne wie­
czo ry ,  na Których grywają najlepsze kwartety.

S ł a w r y  wirtuoz na fortepianie Henryk Herz w  P a ­
ryżu ,  wynalaz ł  instrument,  który się nazywa D a kty lio n , 
u łatw ia jący  sposób  układania pa lców  na klawiszach. 
Ministeryjum publicznego oświćcenia w yznaczyło  w tym 
celt komisyję  rozpozna ' zeza , która  w yda ła  zdanie naj- 
poch l  bniejszc dla wynalazcy.

W  okolicy O po lna  na Szląsku pew na  100-Ietnia 
kobieta powiesiła  się Pow odem  do  tego by ło  dziwaczne 
n ro jen ie ;  przeżywszy wszystkich swoich krewnych w y ­
obrażała  sob ie ,  iz Pan  Róg zapomniał o nie j ,  i że ze 
iwiatc zabrać ją  nie c h c e ;  ta myśl do tego stopnia 
owładnęła  jćj u m y s ł ,  iż sama odebrała  sobie życie.

Z  lszym stycznia tego rokn ustała  w  całej Francyi  
lo ie ry ja ;  administracyja onej mogła na samym ostatku 
w niezmierny wpaść  k topot,  albowiem w Boulogne p o ­
stawiono na t rzy  nuinera summę 25,000 frank. G dyby  
by ły  w y sz ły ,  stawiający mógł b y ł  wygrać summę 137 
mil ijonów frank.

Na M arsow ćm  Polu  w  Paryżu  założono  kolej że­
laz n ą ,  na Której uczyniono następujące doświadczenie  
Po łączyw szy  czlćry wozy ze sohą, v łożono  na nie 150 
ce tn a ró w  c ięża ru ,  k tóry  jeden koń z,największą ciągnął 
łatwością.
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studnię  w bliskości rzeźnicy G re n e l le ,  która chociaż 
musiano przebić  twardą  opokę  w ap ien n ą ,  doszła 250 
m etrów  (132 sąż. w iedeń.)  głębokości. P.  Arago p ró b o ­
w a ł  tem pera tury  w o d y ,  i znalaz ł ,  ze miała 20° c iep ła ,  
co z dotyckczasoweini obrachowaniam i o stopniach 
gorąca w  głębi z iemi,  zupełnie  się zgadza.

P. L em olt  w Paryżu urządził  medyczno-elektryczny 
zak ład ,  którym rozmaite choroby  za pom ocą e lektrycz­
ności usunąć zamierza, i juz porayśluemi skutkami środeh 
się jego objawia . Szczególniej skuteczną je s t  w y na le ­
ziona przez p. Lem olt  tak zwana elektryczna szczo tka,  
za pom ocą  którćj całe ciało elektrycznym przechodzi  
p ł y n e m ; w ogóle nowy ten ap ara t  w wielu  ba rdzo  
względach różni  się od  du tychczasowie znanych.

W  Paryżu  żyje ba rdzo  osobliwy cz łow iek ,  dość 
majętny Juliusz  de St. Criquc. O pow iadają  o nim ty ­
siączne dziwactwa. P rzyszed ł  on raz do kawiarni T o r -  
toniego, aby się ochłodzić,  i kazał dać sobie 3 szklanki 
lo d ó w ,  jednę  z jad ł ,  a dwie w y la ł  w boty.  Zazwyczaj 
sypie  sól do herba ty  zamiast  cukru przez  roztargnienie. 
Razn jednegt  p o rw a ł  tuisę z sałatą zamiast swego kape­
lusza, i wszystko wylał sobie na głowę. Je s t  on p ra w ­
dziwym dobroczyńcą  woźnicom, gdyż jeżeli mu się zdaje, 
żc ma pilny interes, bierze  10 do 15 fiakrów, którzy za 
nim czwałem jadą. W  największe up a ły  jezdzi konno , 
obwinięty  w 3 płaszcze, w bó lach  futrzanych i z deszczo- 
chronem . W łaścic iel  wspomnionćj  angielskićj kawiarni,  
k tóry ciągle z nim miał wiele n ieprzyjemności,  ponieważ 
zwykle wszystkie okna i drzwi otwie'ra, i innycb gości 
kataru nabawia, i damy zaraz się oddala ją ,  zabraniał 
temu jegomości p rzystępu  do swego domu.

Pewien podróżny  o p o w iad a ,  iż w W iedniu  pu- 
szczouo 15 g o łęb i ,  które w pó ł  siódmćj godziny p rz y ­
by ły  do Arras (w e  F ran cy i)  z wiadomością  o w ygra ­
n ych  losach na loteryi.

W  Anglii i Fraucyi  gdzie tak częste zdarzają się 
zabójstwa przez truciznę (w e  Francy i  od r.  1824 do 1832 
o tru to  się 273 osób)  postanow iouo ,  ażeby arszenik,  dla 
rozpoznania  go między innerui ciałami , fa rbow ać i pa- 
chnidłami zaprawiać.  Magistraty  zajmują się doglądaniem 
aptekarzy w dopełnieniu  tego przepisu.

Zdaje się, ze sztuka robienia szabel damasceńskich, 
zupełnie  zapomnianą została w D a m a s k u ;  głownie jakie 
dziś ztamtąd wychodzą  są bardzo  liche. Nie wielka 
tylko liczba znajduje się ow ych  sław nych  dam asccnch ,  
które od  ojca do syna jak kosztowne relikwie^przechodzą. 
T u rcy  i Arabowie  wyzćj cenią taki oręż, niż dyjamenty, 
i nie masz n ic ,  czcgoby nie oddali za posiadanie p o ­
dobnego skarbu. Laiuartiuc  kupił  taką dainasccnhę za 
5,000 piastrów. W zro k  A rabów  p a ła ł  uniesieniem na 
widok tćj głowni, a w  wyrazie ich twarzy  przebija ła  się 
cześć tajemna dla tego narzędzia śmierci.

W  Virofiay Sprzedawano te W i czasy stadniuę po 
zmarłym p. Rieussck, którego chowu konie wielką miały 
sławę. Najdrożej sprzedano Iran b o c ,  bo za 15,000 fr . ;  
J a ro n  i Herkules doszły do 18,000 fr.; jeduakoż cofnięto  
tę cenę. Z  innych L ao k o o n  kupiony za 8,000 fr.; Young- 
Urgauda , chociaż z najczystszej rasy, spzzcdaną została 
po  uajsłusznićjsze'j cenie.

G dy  hrabia B onnera l  D ou len ,  będący  mairem 
w B o u rg es ,  parem m ianowany z o s ta ł ,  życzył sobie i 
dawnićjszą swoją zatrzymać posadę. »Człowick t e n ,« 
rzekł dowcipny O d ry  w Paryżu , chce być razem i 
p a i r c  i m a i r e  ( pere ct m e re j;  a to uie uchodzi.«

W  dodatku do drugiej pod ró ży  kapitana R o s s , 
przedsięwzię tej W zamiarze odkryć w  póluocuo-zachodniej  
stronie ku b ieg u n o m , znajdujemy tą ważuą okoliczność, 
że rupu  w beczce z soloucin m ięsem , znalezionej na

odnodze  F u ry ,  znajdowała  się jeszcze w s ta n ie  p łynnym , 
chociaż beczka wystawioną była  na tem pera tu rę  38° 
Rcaum. poniżćj  zera, to  jest  na m ró z ,  w  którym !yw« 
srebro  marznie.

W  L ondynie  obchodzą co  roku d. 5. lis topada 
odkrycie  s p i s k u  p r o c h o w e g o  (r .  1603 stronnictwo 
katolików chciało zemścić się na Jakóbie I . ,  k tóry  Ich 
zaw iódł  w nadziejach , wysadzeniem go miną p ro ch o w ą  
w parlamencie)  bucznćmi procesyjami.  Po  mieście o p r o ­
wadzają ba łw ana ,  przedstawiającego G u y F a k e s ,  którego 
palą .  Często  też trafia się, i c  jaki bićóak w zastępstwie 
ba łw ana  daje  się związać i op row adzać .  Na tegorocznym 
obchodzie  zmuszono jakiegoś Graj do przyjęcia tej roli,  
i mimo op o ru  i szamotania się tego fałszywego G uyFakes,’ 
przywiązano go do s to łk a ,  przekładając  m u, Se on uaj-  
lepić; swoję ro lę  o d e g ra ,  bo  zapew ne G u y  Faker  nie 
siedział spohojnie, Kiedy go na rusz towanie  p row adzono .

W  r. 1750 jakiś szaleniec p r o r o k o w a ł ,  l e  cały  
L on d y n  zapadnie się przez trzęsienie z ie m i;  bezczelnemu 
jednem u szarla tanowi p rzychodzi  do  g łowy wym yśłćć  
pigułki ,  które jak zaręcza ł ,  lekarstwem na trzęsienie ' 
ziemi być miały.

Na ^wyspie Ceylon dziwnym sposobem  obchodzą  
się z dłużnikami. N asam przód  zdejmują z nieb suknie i 
tak przez długi czas zostają p o d  strażą. Jeżeli  zas dłużnik 
upićra  się i zapłacić nie eber ,  przywiązują mu ogrom ny 
kamień na p lecacb, który nosi dopóki nie uiści się z dłngu. 
G d y  i to nie pomaga, na nogi dają mu z cierniu obówłe,  
w końcu dop ie 'ro , gdy wszystkie kary  skutku nie sp ra ­
w i ły ,  wierzyciel  ośv\>adcza, że ma zamiar się o t r u ć ,  
jakoż, jeżeli i tn w y p ła ta  nic nastąpi,  a groźba wykonaną 
zos tan ie ,  natenczas dłużnik jakc pow ó d  do zabójstwa 
w ierzyc ie la ,  ponosi karę  śmierci.

Dzicónik N o rla n d s F id in g  w Szwecyi umieszcza 
następujące postrzeżenie  : Przez kilka wieczorów o s ta t ­
niej jesieni,  tu w Hcrnósand pokazyw ała  się p rzepyszna 
zorza  p ó łnocna ,  częścią ćmiącćj białości,  częścią mieniąca 
się róźnćmi barwy.  Najwięcej światła  padało  z Zenitu ,  
które  w s lupy ogniste z jednego rozstrze liwało  się pnnklu 
w  kształcie promieni.  Kilka razy  wielki, biały łuk p rz e ­
p asy w a ł  całe  niebo. Dziwną spaniałość  tycb igrzysk 
p rzy rody  t rudno  opisać. Najpiękniejszy widok p rzed ­
stawiał dzień 25. lis topada. O godz. 7mćj zajaśniały te 
p łomienis te  ognie niebieskie, i prawic  całą noc trwały .  
Nie tylko oczy po i ły  się zorzą p ó łn o c n ą ,  ale naw et  i 
uszy ją s ły sz a ły ;  albowiem masy ognia syczały  nad 
głowami chodzących osób. Po tćm  zorze przemieniła  się 
w  najjaskrawsze k o lo ry ,  które na bezchmurnem  niebie 
tćm żywićj odbijały.  Za tem św ic t lem , jak  za cicnhą 
z a s ło n ą , błyszczały w  dalckośc: gwiazdy.

Dw óch zapalonych przeciwników do samego świtu 
grało z sobą w maryjosza w kawiarni,  w końcu zachodzi 
między nimi żwawa sprzeczka, i ten i ten ma słuszność,  
w yp ad a ło  zdać się na sąd trzeciego. »Rozsądźnas w ć p a t ,«  
zawołali  r a z e m ,  obracając  się do pewnego  jegom ości ,  
który od kilku godzin z największą uwagą tćj grze się 
p rz y p a t ry w a ł ;  lecz ten zaręczał jak n a ju roczyśc ić j , że 
nic a uie maryjasza nic rozumie. »Być ze to może, abyś 
w ćp an  gry uie rozumiejąc  siedział p rzy  nas o d  w ieczo r t  do 
rana ?« — »Jestem żonaty  !« odpow iedzia ł  i  westchnieniem.

D l a  m i ł o ś n i k ó w  s t a r o ż y t n o ś c i .  YV okolicy 
Aicu odkryto w ziemi skamieniałego nocnego s t r ó ż a ,  
w postaci jakoby chciał  t rąbę do ust  przy łożyć.  Któryś 
z uczonych utrzym ywał,  iż skamieniałość ta sięga r .  405 
przed  nurod, C h r . , kiedy Spartauczyk  L ysander  doby ł  
Aten. Dw óch niemieckich fi lo logów zacięty spór  toczyło  
o t o ,  czyli ten uocuy  stróż chciał  o trębyw ać dziesiątą 
lub jedenastą  godzinę, a pewien Anglik wniósł  z twarzy 
skamieniałego t rupa ,  iż trąbił  na gwałt  w  czasie pożaru .
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